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N A S Z A  M Y Ś L

Ks. Metropolita Andrzej Szeptycki.

W sp o m n ien ia  o B racie  A lb erc ie .

W idzę go jeszcze, jak  ręcznikiem ociera ze śniegu twarz, 
głowę i płaszcz Brata Alberta, który ze m ną ze spaceru wstą­
pił do Państwa W itkiewiczów; ze śmiechem zwraca się do mnie: 
«0n tak o siebie nic nie dba, że tego śniegu nawet ze siebie nie 
strzepałby, — ot tak, i szczotką jeszcze trzeba ten płaszcz wyczy­
ścić)). A Brat Albert spokojnie te usługi przyjm uje, rad z tego, 
że dawna artystyczna atmosfera znowu go otacza. «Za dawnych 
czasów monachijskich, opowiadał mi Witkiewicz, Chmielow­
ski u wszystkich kolegów m iał reputację znakomitego krytyka 
tak, że nieraz koledzy przynosili mu czy szkice czy  obrazy, 
a on robił im swoje uwagi; na te uwagi tak byli wrażliwi, że 
wystarczało, by się Chmielowski skrzywił, a obraz był czy 
przemalowany, czy w ogień rzucony. Teraz, to on swobodny 
i wesoły tak, jak  za dawnych czasów, ale kiedy od Jezuitów 
w ystąpił—to cztery miesiące słowa do nikogo nie powiedział — 
a tak jadał, jakby przez lata nie miał nic w ustach)).

Drugi raz w Zakopanem spotkaliśmy się kilka lat póź­
niej; wtedy zawiózł mnie Brat Albert do tej pustelni, zbudo­
wanej daleko w lasach nad Kuźnicami. Istna pustelnia. Na 
saneczkach o jednym  koniu, tak niskich, że ręką można było 
W każdej chwili dotknąć ziemi, drogą czy prędzej ścieżką 
wśród wysokiego lasu, spinającą się bardzo stromo w górę, 
jedzie się w tę krainę, której zdaje się noga ludzka może jeszcze 
nie deptała. Zanim się dostaniemy do właściwego eremu, po­
dobnego do tych franciszkańskich eremów włoskich, tak po­
etycznie opisanych przez Joergensena — trzeba przejechać 
koło tego klasztorku, który dla zwykłych śmiertelników byłby 
czemś więcej jak  pustelnią, a który dla właściwego eremu al- 
bertyńskiego, jest jakby bram ą — czy przednią strażnicą.
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Brat Albert miał takie o życiu zakonnem pojęcie, że 
gdyby nie wstrzymywała Go służba miłości bliźniego, służba 
ubogich — którą Opatrzność Boska postawiła na Jego dro­
dze — On, zdaje się, ani dnia nie zostałby na świecie między 
ludźmi — a skryłby się gdzieś na pustyni wśród dzikich, nie­
przystępnych lasów, żeby tam oddać się modlitwie i w patry­
wać się w Boże piękno, praw d Bożego Objawienia, i w obli­
cze Pańskie w miłosierdziu, zwrócone do nędznego ludzkiego 
rodzaju. Gdyby był poszedł za swojem upodobaniem, byłby 
budował samotne Alwernje i braci swoich byłby wiódł dro­
gami mistycznych kontemplacyj. Ale któż zajmie się tymi 
opuszczonymi od wszystkich? Któż pobuduje domy, któreby 
na nocleg przyjm owały bez wyjątku wszystkich, którzy się 
tylko zgłoszą — bez żadnego względu — na ich ilość, na ich 
ubranie, albo brak tegoż ubrania, na nędzę, na brud, na wszy? 
Któż obejmie uściskiem miłości tych najbiedniejszych i naj­
wstrętniejszych? Któż to zrobi, jak  nie ten, kto z miłości do 
Pana Boga opuścił świat dla pustyni, a rozkosze pustyni dla 
ciężkiej służby ubogich? Gdy znajdzie się taki człowiek, to 
nawet wtedy, kiedy będzie najniezdolniejszy do technicznej 
strony organizacji, Bóg przez niego zorganizuje i zbuduje dzieło, 
któregoby ręka ludzka nie zbudowała.

Brat Albert nie jest organizatorem; mimo wszystko jest 
On jeszcze zawsze artystą. Kiedy rozgada się o artyźmie, 
o malarstwie, o obrazach, o szkołach, o aplain  — aireach», 
to zapomni się, że biedny brat W italis będzie musiał dziesięć 
razy przypominać: ((proszę Brata, już 6-ta godzina» — Brat 
Albert nie słyszy i dalej rozmawia — i znowu półgłosem 
((proszę Brata® i już dyskretnie za rękaw ciągnie, żeby zw ró­
cić na siebie uwagę. Ale Brat Albert, bardzo daleki myślą, 
kąpie się w przestworzach niebieskich na skrzydłach twórczej 
fantazji, wznosi się ponad poziomy ludzkiego życia, dziwi się 
tw orom  nowożytnej szkoły, ((stylowi parkanowemu». Począt­
kującemu artyście, przedstawiającemu swoje arcydzieło, ozna­
cza je  jednem  słowem: «bohomaz», i dalej zatapia się w roz­
mowie i na brata W italisa zupełnie nie uważa. «Proszę Brata, 
na noc do domu nie wrócimy® — gdzietam, ani słyszy, dalej 
rozprawia.

Może być, że ciężko Mu z tą niedobrze dopasowaną i od 
lat nie napraw ianą protezą — zamiast nogi — za wielkim tru­
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dem dla Niego wracać do domu, do schroniska ubogich, żeby 
tam na twardej pryczy przebywać ciężką noc.

Nieraz nocowałem w schronisku z Bratem Albertem 
w jedm rm pokoju i byłem świadkiem, jak  ciężki był Jego od­
poczynek; godzinami całemi nie sypiał; czy ból nogi, czy tw arda 
deska — dosyć, że o jakiejkolwiek godzinie w nocy budziłem 
się — prawie zawsze spostrzegałem, że Brat Albert nie śpi.

Jednym z p rob lem ów — jaki Go najwięcej męczył, było: 
jak  urządzić życie zakonników, żeby mogli do słowa spełniać 
przepis pierwszej reguły św. Franciszka, żeby nigdy pieniędzy 
żaden brat nie dotknął. Bądź, co bądź, franciszkański ideał 
ubóstwa był w życiu Brata Alberta i braci tak urzeczywist­
niony, że nie wiem, czy w kilku ostatnich wiekach można 
stwierdzić równie szczere i usilne starania do wprowadzenia 
w życie św. Ewangelji. Brat Albert, rzeczywiście nic nie po­
siadał. Ta gruba niebieska chustka, k tórą wyciągał z rękawa, 
była tak oczywiście wspólną dla całego domu, że sama sobą 
świadczyła o wykluczeniu wszelkiego przywileju dla przeło­
żonego. A kto bywał w pokoju gdzie Brat Starszy sypiał, 
ten wrie, że tam nie było nawet żadnej szuflady, zastrzeżonej 
dla Niego. Gdzież książka duchowna — którą czyta? — oczy­
wiście teraz w ręku drugiego, czy trzeciego brata, oprawiona 
w proste żaglowe, ścierkowe, czy workowe płótno — to samo 
stwierdza, że jest wspólną własnością całego domu. A ta 
książka znowu, choć tylko Bratu Albertowi służy — bo to 
francuskie wydanie św. Jana od Krzyża — jakiem  jest roz- 
czulającem świadectwem Jego ubóstwa. Popatrzcie na opraw ę— 
nawet na kartki — jak  polepione, a spostrzeżecie, że ta książka 
po kilkunastu latach będzie zachowana, jako bardzo cenna 
relikwja. Chrystusowy świadek — ubóstwem całego życia — 
dał Chrystusowi świadectwo, używał tej książki, nie posiadając 
jej i nie uważając jej za swoją i dlatego królowie przyszłych 
pokoleń będą ją  ze strachem i drżeniem uszanowania całować.

W  rok, czy dwa lata potem miałem szczęście znowu prze­
żyć tydzień z Bratem Albertem w W erhracie. Po misji danej 
w miejscowej parafji zamieszkałem w Klasztorku Braci. Ubrać 
się w ich habit, ściągnąć biodra paskiem św. Franciszka, przy­
słuchiwać się rozmowie braci — i z Bratem Albertem godzi­
nami rozmawiać — to rekolekcje lepsze może od jakichkolwiek 
innych. Bo o cóż idzie w rekolekcjach — jak  nie o to, ażeby
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sobie przypomnieć, jak  m arne są wszystkie dobra świata, jak  
krótkie życie, jak  trzeba się spieszyć, by zbierać nagrodę na 
wieczne ży c ie— jak  Pan Bóg tajemnice swojej mądrości za­
krył przed mędrcami, a objawił je  maluczkim.

D la c z e g o  „ A lb e r t“ ?

Chrzestne imię Brata Alberta brzmiało Adam. Imię Albert 
było przybranem  imieniem zakonnem. Dlaczego Adam Chmie­
lowski, przywdziewając habit zakonny św. Franciszka, przy­
brał sobie imię Alberta, nie wiemy, możemy tylko snuć mniej 
lub więcej prawdopodobne domysły. Być może, że pobudką 
do wybrania sobie tego imienia była wielka cześć żywiona 
przez Adama Chmielowskiego dla niedawno kanonizowanego, 
uczonego Dominikanina, św. Alberta zwanego Wielkim. Praw ­
dopodobnie także dlatego właśnie to imię wybrał sobie Brat 
Albert, że chciał uczcić pamięć swego ojca, którem u było 
Wojciech, co znowu po łacinie wyraża się słowem Albert. Źró­
dłowe znaczenie obu imion jest jednakowoż całkowicie różne 
W ojciech bowiem znaczy tyle, co pociecha «wojska», czyli 
mnóstwa a raczej ((pospólstwa®, jak  mamy w starej pieśni: 
«z wojskiem tych ludzi». Albert natom iast znaczy w języku 
staroniemieckim: jaśniejący szlachetnością. Imię «Albert)) za­
tem nie jest bynajmniej tłumaczeniem imienia «Wojciech». 
Powód, dla którego słowiańskie imię «Wojciech» wyraża się 
w łacinie oraz innych językach słowem «Albert», albo ((Adal­
bert)), leży w tem, że chrzestny ojciec św. W ojciecha nazywał 
się Adalbert i to swoje imię nadał chrześniakowi Wojciechowi, 
gdy mu udzielał sakram entu chrztu w r. 961. Św. W ojciech 
nosił zatem dwa imiona, dawne W ojciech oraz chrzestne 
Adalbert, czyli Albert, które w polskiej wymowie brzmiało 
jeszcze: Albrecht, Olbrycht, Olbracht i t. p.

Brat Albert zatem, ukrywając swoją osobę pod przybra­
nem imieniem Alberta, czyli Wojciecha, złączył w sobie źró­
dłowe znaczenie obu imion i wyraził je  przykładem swojego 
życia, albowiem rzeczywiście ((jaśniał szlachetnością)) jako 
Adalbert, oraz był ((pociechą pospólstwa)), jako Wojciech.

br. W.
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O le p sz e  ju tro .

Gdy rozczytuję się w rozlicznych dziełkach czy pismach
0 działalności Brata Alberta, płynie z nich zawsze jedna nuta 
bezgranicznego i nadludzkiego poświęcania się nędzarzom
1 bezdomnym, niesienia ulgi w ich tragicznie zgotowanem 
wbrew woli, czy też z własnego upadku — życiu.

I wówczas wprawia mię w jakiś ogromny podziw i zdu­
mienie postać tego niepowszedniego człowieka, który widząc 
sponiewieraną godność ludzką, nie cofa się przed nią, ale prze­
ciwnie idzie tam z rozprom ienioną twarzą, ze stanowczą 
wolą, by wśród tego środowiska, składającego się od nie­
szczęśliwych, a skończywszy na wyzutych z wszelkich uczuć 
kłębowiskach ciał ludzkich, koić zbolałe oraz rozgrzewać za­
twardziałe i zlodowaciałe na wyrzuty sumienia serca.

Co kierowało duszą Tego wybitnego artysty-m alarza 
złączonego węzłami przyjaźni z najwybitniejszemi rodzinami 
w kraju, z wysubtelnioną wrażliwością do ostatecznych gra­
nic na wszystko co niskie i grzeszne? Wszak sam wielki 
esteta, głęboko religijny, kochający piękno świata, jako tw ór 
Boży, idzie z jakąś ukrytą odwagą do przyziemnych nor, by 
wśród bezdomnych, najgorszych nieraz instynktów poświęcić 
swe życie Bogu, nieść pomoc, wiarę i otuchę, podnosić upad­
łych i rozniecać tkwiącą w głębi ich serc iskrę nadziei, ra­
tunku i lepszego jutra.

((Przeciwko nienawiści, — pisze Brat Albert — zazdrości 
i chciwości ludzi obecnych czasów, wiąże Trzeci Zakon bra­
terstwo ludzi wszystkich stanów i w arstw  na wspólnym grun­
cie wiary, miłości, pobożności, pokuty i miłosierdzia — sło­
wem wspólnych zasad Bożych. Jestto więc dzieło głęboko hu­
manitarne i patrjotyczne... gdzie na podobieństwo innych za­
konów, króluje czynna miłość, a wszyscy, jako dzieci Ojca 
Niebieskiego, dążą do wspólnego celu, wspólnemi środkami 
i przez to tworzą się jednostki, rodziny i społeczeństwa praw ­
dziwie katolickie, potężne i groźne dla nieprzyjaciół krzyża. 
Gdy się dokona w każdej parafji, w każdej diecezji, w całej
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Polsce, na całym świecie katolickim, jakaż potęga duchowa 
wyrośnie przeciw bezbożności i wszelkiej niegodziwości»!

A więc te wzniosłe uczucia, wyryte głęboko w Jego sercu 
kierują kroki do tych zaułków bezdomnych, tam wprowadza 
je w czyn, rozszerza wśród bliższego i dalszego otoczenia, sku­
pia wokoło siebie naśladowców i wiąże ich regułą św. F ran­
ciszka z Assyżu w Zgromadzenie Braci usługującym ubogim.

Jakżeż te słowa pisane przed 50-ciu laty są dziś nam 
bliskie, znane i aktualne. Brutalna, pochłaniająca miljony istot 
ludzkich wojna światowa niszczy wiekową kulturę, która cofa 
się o całe wieki wstecz, a szalejący obecnie w świecie kryzys, 
jak straszliwa pożoga, niesie nędzę, rozpacz, deprawację dusz 
i zgniliznę moralną. W ogólnym chaosie powojennym wypeł­
zają najgorsze instynkta nienawiści, egoizmu, sobkostwa, za­
ciera się w sercach litość i współczucie dla bliźnich i ich tra- 
gedyj życia wprowadzając całe narody w błędne bez wyj­
ścia koło.

To też dziś — może jak  nigdy przedtem — powinniśmy 
wypowiedziane ongiś przez Brata Alberta słowa przeciwsta­
wić «przeciwko nienawiści, zazdrości i chciwości ludzi obec­
nych czasów», a łącząc się wspólnemi węzłami w miłości 
bliźniego i poświęceniu, «stworzyć braterstwo wszystkich lu­
dzi, wszystkich stanów i warstw  na wspólnym gruncie wiary, 
miłości, pobożności, pokuty i m i ł o s i e r d z i a ) ) . . .

W acław  Dutkiew icz.

...Człouriek, k tó r y  z ja k ieg o ko lw iek  p o w o d u  je s t bez odzieży, 
bez d a ch u  i  ka w a łka , Chleba, m oże j u ż  ty lk o  kra ść , albo żebrać d la  
u tr z y m a n ia  życ ia : w  ty m  bow iem  n ę d zn y m  s ta n ie  najczęściej n ie  
jest zd o ln y  do p r a c y  i  n ie  ła tw o  też j ą  znaleźć m oże. Jeże li więc 
n iem a  w  m ieście d la  p o ra to w a n ia  ta k ic h  lu d z i odpow iedn iego  za ­
k ła d u , p o zo sta je  ty lk o  do za sto sow an ia  w zględem  n ich  p o lic ji, są ­
dów , w ięzień , lub  szp ita la ;  ta k ie  za ś  zasto so w a n ia  są  o ty le  f a ł ­
szyw e, o ile  w  sk u tk a c h  u jem ne ...

B R A T  A L B E R T .
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„P ogrzeb  sa m o b ó jcy *4

Przeglądając stare roczniki znalazłem w jednym  opis dość 
legendarnego obrazu ((Pogrzeb samobójcy)) Brata Alberta. Obraz 
ten praw dopodobnie należał do cyklu obrazów wystawionych 
swojego czasu w Warszawie, do którego zaliczał się równie 
sławny obraz «Ogród Miłości)). Jak wielkie wrażenie wywie­
rały obrazy Adama Chmielowskiego, późniejszego Brata Al­
berta, świadczy fakt, który opowiadają starsi ludzie, że ktoś 
ze zwiedzających wystawę pod wrażeniem treści dzieła po­
pełnił samobójstwo. Wobec tego wszystkie obrazy, które stały 
się przyczyną niespotykanego dramatu, zostały ręką twórcy 
zniszczone, a tylko ((Pogrzeb samobójcy)) ocalał i został wcie­
lony do zbiorów krakowskiego Muzeum Narodowego. Tu 
jednak z braku pomieszczenia dzieli prawdopodobnie los tylu 
arcydzieł sztuki polskiej, spoczywających bezużytecznie w m a­
gazynach muzeum.

Krótką wzmiankę o miejscu pobytu, jak  i o treści obrazu 
podał w «Placówce» z r. 1919 p. dr. St. Zarewicz w artykule: 
Zołnierze-artyści. Pisał on:

...W szary  dzień jesienny , d rogą pełną  błota, bo siecze silny deszcz 
i panuje do tk liw e zim no, jak iś b iedak  ciągnie na m ałym  w ózku  z kilku 
desek zb itą  d rew n ian ą  tru m n ę  ze zw łokam i sam obójcy. Za tru m n ą  
w  m iejsce rodziny  i p rzy jac ió ł postępu je  b iedna psina ze spuszczoną 
g łow ą ku ziem i.

Dziwne i sm utne uczucia czyni ten  obraz na w idza. W idać, że 
a rty s ta  odczuł tu  głęboko ciężką dolę sam otnika, on, k tó ry  w iele w i­
dział nędzy na św iecie , w szystko  porzucił, całą p rzy sz ło ść -a rty s ty czn ą  
i oddał się na usługi ubogich i nędzarzy.

Dawniej tragedja złamanego życia nawet na obrazie po­
trafiła wstrząsnąć ludźmi, gdy dziś nad tylu tragedjami prze­
chodzimy do porządku. Możliwe, że ten człowiek, który prze­
ją ł się tak dolą samobójcy, dziś ozięble dorzuciłby uwagę, że 
tytuł dzieła powinien opiewać: «Ofiara kryzysu)). Ludzkość 
postępuje naprzód.

Wlafig.
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B R A T N I  Z N A K
Pismo dla młodzieży zakładów wychów, 

br. br. Albertynów

Bezpłatny dodatek do 4 nr. „NASZEJ MYŚLI“

Gęsiego do Morskiego...

N I E W A K A C Y J N E  W S P O M N I E N IE
D ruhow ie  serdeczni! Wspomnijcie te jasne, niezapom niane 

chw ile naszego zjazdu we Lwow ie. Musicie je  przecież dobrze 
pamiętać, bo takich jasnych  dn i nie wiele m ieliście dotąd w życiu. 
Zresztą, czy mogą ujść pam ięci owe jesienne, lwowskie wieczory, 
kiedy to w dolnej sa li p ięknie p rzybranej zbierała się brać al- 
bertyńska z K rakow a, Lw ow a, Przem yśla, z odległego kresowego 
stanisławowskiego grodu na wspólną zabawę, przyjacie lską po ­
gawędkę. Takie to było wspaniałe, wzruszające, że często snem 
się wydaje. A  przecie jednak  przeżyliśm y te chw ile... Ja  tam 
również byłem . ale co jad łem  i  piłem, nie pow iem ...

Posłuchajcie D ruhow ie -K o led zy . Dziś jesteśmy wprawdzie  
oddzieleni przestrzenią, ale p rzy  czytaniu tych słów  złączm y się 
duchem i stwórzm y takie lwowskie, przyjacie lskie koło. N iech  
nam  zagra stan isławowski «jaz», niech w  śpiewnej lw ow ian  
mowie serdeczne p łyną  słowa, niech koleżeńskość przem yślan

1



serca nam  podbija, a ja  w  im ieniu  «m azurów* k ilka  prostych 
•słów dorzucę. Ja  Wam powiem:

...Tam we. Lw ow ie  stała się w ie lka rzecz.
W y się nie śmiejcie, bo tam nastało zbratanie serc.
Dziś nam  zbratanym  do pracy  trza się brać,
Naszemu zbratan iu znak trw a ły  dać.
Już bez uprzedzeń, łecz w m iłe j zgodzie,
Czarno na białem piszm y o sobie:
Z  czego się cieszym, co nam  serca bodzie,
Co nas spotkało, gdzie i w ja k ie j dobie.
Potem te słowa , treść naszego życia 
W pismo przele jm y , w drukowane karty.
Czy nie odczuwacie żywszego serc b icia?
Wieść z naszych gn iazd  po Polsce całej,
Tysiącem dróg pobiegnie w  świat...
Cóż wy powiecie, jeś li po latach w gazetce małej 
Swojej m łodości znajdziecie ślad?
Podajcie więc dłoń, do pracy  stańmy w raz  
Po łączm y czynem macierzyńskie gniazda,
Węzłem przyjaźn i, którego żaden nie rozerw ie czas:
Niech ży ją W arszawa, Kam ionka, Przem yśl i kresowe miasta, 
A  z grodu , gdzie straszną hydrę zw a lczy ł dzielny K ra k  
Niech krzepi serca albertyński «B R A T N I  Z N A K »/

Włafig.

J a k i p o w in ien  b yć  nasz b ra tn i zn ak?
P o d c z a s  w a k a c j i  m a s z  d u ż o  w o ln e g o  c za su , w ię c  w e ź  u d z ia ł  

w  n a s z y m  p i e r w s z y m  o g ó ln y m  k o n k u r s i e  i  n a d e ś / i j  o d p o w ie d ź  
n a  p o w y ż s z e  p y ta n ie .  R o z w ią z a n ie m  p o w in n o  b y ć  k r ó t k i e  h a s ło ,  
w ie r s z ,  lu b  s ta r a n n ie  w y k o n a n y  r y s u n e k .  T r z y  n a j le p s z e  p r o ­

j e k t y  „ b r a tn i e g o  z n a k u “ z o s ta n ą  n a g r o d z o n e  i  w y d r u k o w a n e  
iv n a jb l i ż s z y m  n u m e r z e  B . Z .

T e r m in  n a d s y ła n ia  o d p o w ie d z i  u p ły w a  z  d n ie m  10  s i e r ­
p n ia  1 9 3 4  r.

CO SIĘ K ALACIE W  GÓRACH PRZYTRAFIŁO.
Słońce p rzyp iekało  co raz  to  silniej w  niedzielne, lipcow e p rze d ­

południe , gdy bogaty  gazda K alata w sp ina ł się od sw ojej hali ku górze, 
ku  p rze łęczy , k tó rą  w  góralskiej gw arze zw ano «Na Patykach)). P rz y ­
w ęd ro w ał p rzedw czora j z dom u, ze w si sw ej Szaflar, leżącej dobre  
dw ie mile od Zakopanego, do sw oich ow iec, do w n ę trza  gór, na halę, 
co się u podnóża G iew ontu  rozłoży ła a od jego  nazw iska w zięła nazw ę 
K alatów ek.
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Zobaczył, że ow ce i dobrze  się pasą i w ełnę m ają puszystą  i m leko 
dają  tłuste , że żadna nie spadła ze skały; w yw iedział się, że niedźw iedź 
im  te ra z  nie zagraża, bo w idziano go hen  aż w C hochołow skiej do lin ie; 
obe jrza ł serk i i b ry n d zę  i ra d  ze sw ego dobytku , dum ny i syty' dob ie ra ł 
się ku k rew n y m  żony, co po drugiej s tro n ie  p rze łęczy  tuż p rzy  dolinie 
Białego m ieszkali. Szedł w  górę w olno, bo raz po raz  oglądał się i p a­
trzy ł z zadow oleniem , jak  pasły  się jego ow ce rozsypane  po zboczu, 
jak  po tem  schodziły  ze skał za pas te rzem  — to  znów  — pod p rzew odem  
jednej, najm ądrzejszej — szły tam , gdzie p as te rz  p ro w ad zić  je  zechciał.

Tym czasem , w  m iarę  jak  K alata podchodził ku  prze łęczy , w y­
ra s ta ł za halą  w ał górski. S łońcem  oblane szczyty  K asprow ego, G orycz­
kow ego, Św inicy b łyszczały  i m ieniły  się cudnem i barw am i. K alata 
stanął na p rze łęczy  tak  znużony skw arem , że nie w idział o taczających  
go cudów , w su n ą ł się pod  g rupę sm reków , w yszuka ł cień najgłębszy 
i na tychm iast zasnął.

Zbudził go poszum  p ió r  i rżen ie koni. Podniósł się i o tw o rzy ł 
szeroko  oczy ze zdum ienia. P rzez  po w ie trze  od s tro n y  K alackiego 
W ierch u  sunął ku  niem u hufiec sk rzyd la te j husarji. W iódł go ry c e rz  
sędziw y, o białej jak  m leko brodzie, w e w spaniałe j, b łyszczącej zbroi. 
R ycerze  mieli tw arze  groźne, — a spo jrzen ie  tak  p rzen ik liw e, że 
w pew nym  siebie gaździe se rce  zam arło.

— Czy w iesz, co się dzieje w tej chw ili w  Zakopanem ? — za­
p y ta ł p rzyw ódca . — Nie w iem  — w yszęp ta ł p rze ra żo n y  góral.

— D zieją się w ielk ie rzeczy. Bóg-Człowiek s tąp ił m iędzy ludzi, 
s tan ą ł na o łta rzu , p rzy n ió sł sw e dary  i łaski, czeka na ludzi, k tó rych  
n ak arm ić  chce sw em  Ciałem , napoić K rw ią, ożyw ić sw ym  D uchem .

— P rzebaczc ie  — d aru jc ie  życie... — w yjąkał górał, w idząc, że 
ry ce rz e  chw ycili za m iecze, jakgdyby  go chcie li zasiekać.

— Przebaczyć, a czy ty  po jm ujesz sw ą w inę? — zapy ta ł p rz y ­
w ódca. — Czy nigdy już  m szy św. nie opuścisz? — Nie opuszczę — póki 
życ ia  — tak  mi dopom óż Bóg! — przysięgał blady góral.

■— P a m ię ta j! — pow iedzia ł p rzyw ódca z tak ą  g roźbą w głosie, że 
K alata zad rżał na m yśl o karze, jak ab y  go czekała, gdyby przysięgi nie 
do trzym ał.

W tedy  hufiec ry ce rsk i na rozkaz w odza zaw róc ił z m iejsca i ru ­
szył p rzez  p o w ie trze  ku skale K alackiej. Z afurczały  sk rzyd ła  ponad  
halą  a góral p a trz y ł szeroko  ro zw artem i oczym a, ja k  do jechaw szy  do 
skały w szyscy ry ce rz e  zw rócili się raz  jeszcze ku n iem u po trząsnęli 
groźnie m ieczam i i znikli za tu rn ią .

W idzenie znikło, ale nie znikła nigdy z duszy Kalaty7 pam ięć o ś lu ­
b ow aniu  złożonem  rycerzom , k tó rzy  dla jego  ocalenia w y ru szy li z głębin 
skalnych, zjaw ili się p rzed  nim  i u ra to w ali go od ślepo ty  i z a tra ty  duszy.

Stan is ław  Niedźwiedź.

Pow yższe opow iadanie słyszałem  na K alatów kach z ust górala, 
k rew nego  Kalaty. Hala K alatów ki leży u podnóża G iew ontu o pół go­
dziny drogi od K uźnic, je s t znakom itym  te ren em  narc iarsk im , posiada 
obok szałasów  góralsk ich  sch ron isko  tu ry sty czn e , o tw arte  p rzez  cały 
rok. Po d rodze na halę, w  lesie w znoszą się obecnie dw a d rew n iane  
kościółki polskiego Zgrom adzenia S ióstr A lbertynek  i b raci A lbertynów .

( nOrlątko»)

N ie  t r a ć  n a d z i e i  n ig d y .. .  n ig d y .. .
K to  m a  w o lę , t e n  w s z y s t k o  p o k o n a .

B e n io w s k i  (S ło w a c k i)
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Z w łó c z ę g i p o  T atrach

Ilek ro ć  w spom inam y T a try , nasze 
m niejsze czy w iększe w ycieczk i, to  
d usza się w  nas rad u je  i żal nam  
te j m inionej przeszłości. T ęsknim y 
za ta trzań sk iem i w iercham i, bo kto 
je  raz poznał, to  m usiał pokochać. 
My z W arszaw y, aż trzy  razy  je ź ­
dziliśm y do Zakopanego, a m iano­
w icie  w  r. 1929, 1931 i 1932, w ięc m ie­
liśm y je  czas pokochać i bardzo  
dokładnie poznać.

T yle tam  m iłych chw il p rzeży li­
śm y, ty le  p rzygód, ty le  w rażeń  od ­
nieśliśm y, że tru d n o  w  k ró tk im  a r ty ­
kule chociaż o części w ra że ń  z je d ­
nej w ycieczki w spom nieć. Jednak  
op iszem y tu  je d n ą  w ycieczkę przez 
R ysy na czeską s tro n ę , na najw yż­
szy szczy t T a tr , — G arłuch.

W jed n y m  dniu  p rzeszliśm y gó­
ram i p rzez  Z aw rat, dolinę P ięciu  
S taw ów  i S w istów kę do M orskiego 
Oka. T u  zanocow aliśm y w  su te ry n ie  
sch ron iska na sto łach  i ław ach , bo ­
w iem  zpow odu  deszczu nie m ogliśm y 
ro zb ić  obozu pod  gołem  niebem . 
O czw arte j ran o  zbudził nas d yżu rny  
zaw iadom ieniem , że h e rb a ta  gotow a. 
K ró tk i posiłek, kąpiel w  M orskiem  
Oku i w ym arsz  na Rysy, k tó re  n u ­
rza ły  się w zw ałach  ch m u r i mgieł. 
D roga, w ynosząca około 2 km  w  p ro ­
stej linji, choć dość p rzy k ra , nie 
stanow iła  żadnej tru d n o śc i pokaźnej 
g rom adce, bo złożonej z 39 m łodzień­
ców  ob juczonych  ciężkim i p lecaka­
mi. Na Rysy w yszliśm y o godzinę 
w cześn iej, niż się spodziew aliśm y. 
P rzek ro czy w szy  g ran icę zeszliśm y 
d rogą szeroką  i nadzw yczaj w ygo­
dną do P opradzkiego  S taw u. Mile 
ro b i w rażen ie  staw  ze sch ron isk iem  
z dw óch  stro n  o toczony  góram i, ale 
nie m a już  tego u roku , co nasze ta ­
trzańsk ie  oka, w idne zdaleka, tu  zaś 
z odległości 50 m jeszcze go nie w i­
dać. Po dobrym  w ypoczynku  ru szy ­
liśm y p rzez las i tak  doszliśm y 
do szosy asfaltow ej, w iodącej do 
Szczyrbskiego Jeziora. N udna i p rz y ­

k ra  była droga do W’esterow a, mim o, 
iż szliśm y szosą nie w iele gorszą 
od jezdn i p rz y  M arszałkow skiej u licy 
w  W arszaw ie. Po p rze jśc iu  30 km  
stanęliśm y u celu  naszej dziennej 
w ęd rów ki i e tapu  w ycieczki. Spo­
dziew aliśm y się znaleźć w  m ałem  
m iasteczku, a by liśm y w  posiadłości 
pew nego lekarza , w  osadzie sam ych 
senato rjów . P rzy  sposobności d a­
rem nego poszuk iw an ia  sk lepu , spo ­
tkaliśm y p ew ną Polkę, k tó ra  na 
dźw ięk naszej m ow y w dała  się z n a ­
mi w  rozm ow ę. Dzięki niej u zyska­
liśm y u zarządczym  sen ato rju m  ko ­
tłó w  i w ody gotow anej, a rów nież  
m ogliśm y coś z w ik tua łów  u niej 
zakupić. U lokow ano nas w  stodole 
pełnej siana, gdzie po tem  jed en  koło 
drugiego po ko lacji i m odlitw ie na 
zasłużony w ypoczynek  ułożyło się 
se tn ie  znużone b rac tw o ... Jak  kto 
spał nie w iem , ale m ożna się do m y ­
śleć. Mnie około pó łnocy  obudziły  
g rzm oty  i (leszcz u lew ny.

N azaju trz  gdzieś po  godz. 8-mej 
w ybra liśm y  się w  dalszą drogę na 
G arłuch. W drodze  do Śląskiego 
sch ron iska  nieco pobłądziliśm y przez 
co nałożyliśm y sobie pół godziny 
drogi.

P oczął znow u deszcz padać a na 
m ostku p rzed  sam em  sch ron isk iem  
doszedł nas taki silny w ia tr  halny, 
że nie m ogliśm y p a ru  k roków  do 
sch ron iska  zrobić . O sta tecznie p rzy  
w spólnej pom ocy zdołaliśm y zdobyć 
siłą sch ron isko , ale odeszła nas 
ocho ta  od dalszej drogi na G arłuch. 
P rzy  fatalnej pogodzie p ostanow ili­
śm y p rze d o s tać  się p rzez Polski 
G rzebień do Roztoki. T ym czasem  
m usieliśm y się na jak iś czas za trzy ­
m ać w  schron isku . G ruba, jak  «berta  
austrjacka» , gospodyni bard zo  była 
rad a  z p rzybyc ia  ty lu  gości, ale 
zrzad ła  je j m ina, sko ro  się p rzek o ­
nała o pustce  w  naszych  kieszen iach . 
O sta teczn ie w ypiliśm y po filiżance 
zupy grzybow ej, po dw ie korony
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każda, a dokładniej uzupełniliśm y 
posiłek  zapasam i z naszych plecaków .

Dalsza droga odbyw ała  się w  n a j­
g o rszych  w aru n k ach , jak ie  sobie 
m ożna w yobrazić. O dcinek tra sy  
p ro w ad zący  od W ielickiego S taw u 
p rzez  O gród W ielicki, Długi Staw  
do górnej części D oliny W ielickiej 
p rzeszliśm y  w śró d  szalejącej śn ie­
życy połączonej z n iezbyt p rzy jem - 
nem i «podm ucham i» w ia tru  halnego. 
Jeżeli dodam y, że w szyscy byli u b ra ­
ni ty lko w  d re lich y  p. w . to  nic 
dziw nego, że n. p. na m oje zapy ta­
nie: czy m a k to  jeszcze suchą  nitkę? 
p rzychodzi jed en  z uczestn ików  
i z pow agą pokazuje pod  paskiem  
od spodni kaw ałeczek  suchej odzie­
ży. Inny znow u zapj^tany, czy zjad łby  
co, odpow iada, że chę tn ie , ty lko  że 
te ra z  nie m oże, bo jadaczka  m u za­
m arzła. «Choć głodno i chłodno, 
w yszlim  sobie swobodno))... na P ol­
ski G rzebień  (2208 m ) ze śnieżycą. 
Na Polskim  G rzebieniu  now a czekała 
nas niespodzianka. W ia tr w praw dzie  
ustał, ale taka nas gęsta mgła opadła, 
że po 15 m inutach  zupełnie s tra c i­
liśm y o rjen tac ję . Ciężko by ło  iść, 
ale p rzy k rze jsze  by ły  chw ile n ie­
pew ności, oczekiw ania na jakieś.zna- 
ki, k tó re  by nas upew niły , że d o ­
b rze  idziem y. Z rad o śc ią  też pow i­
taliśm y Zm arzły  S taw , k tó ry  w ów ­
czas m iał ty lko  sam  brzeg  p o k ry ty  
lodem . Jak na sie rp ień , to  i tak  dość. 
Szliśm y dalej w zdłuż niego, trzy m a­
jąc  się jak  ślepy p ło tu , by nie zb łą­
dzić. W  dole natknęliśm y się na od­
p ływ  Z m arzłego Staw u. Jak go p rze ­
być? Szeroki na 7 k roków , w oda 
pow yżej kolan, ale nadzw yczaj rw ą ­
ca. T ru d n ie jsza  sp raw a była z m łod­
szym i, ale jakoś i to  poszło.

Tu dop iero  pow oli zaczęło się ro z ­
jaśn iać , m gły ustąp iły , deszcz i w i­
ch e r usta ł, słońce zaśw ieciło  i p o ­
częło się u śm iechać serdeczn ie . Na­
w et haln iak  zw alczony  naszą w y ­
trw a ło śc ią  zap rzes ta ł sw ych  h arcó w  
i na p rze p ro s in y  począł u b ran ia  nam  
w ysuszać, s trzep y w ać  k rop le  d e ­
szczu z k osod rzew iny  i by łby  nas

Kolonj a w akacyjna w  r. 1925 
Lw ów —Kraków

całk iem  w ysuszył, gdyby nie to, 
żeśm y zeszli już  do D oliny Białej 
W ody. W chodzim y do szałasu g ó ra l­
skiego na polanie pod W ysoką.

— P ochw alony  Pan Bóg.
— Na w ieki w ieków  — odpow iada 

s ta ry  baca.
A m acie tam  gazdo żen tycę?
— Znojdzie sie ta, b rac isku . F ro- 

nek, a  zaw ieś-ze ta kocioł nad  w a­
trom , coby  sie zagrzola.

— Ale nim  ona się zagrzeje, to 
dużo czasu  zejdzie, a nam  spieszno 
do Boztoki na noc.

— A hybojze w artko , F ranek , n iech 
nie cekajom .

Nim żentyca się nad ogniskiem  
zagrzała, już  jej w  kotle zabrakło , 
bo ch łopaki do dna w ypili.

— Baco, a jak  daleko jeszcze do 
Boztoki ?

— No godzina i tro c h a  trz a  iść. 
Pójdziecie p ro s to , kole tego potoka, 
a po tem  tro sk a  na lew o i kapkę na 
p raw o , a po tem  będzie m ostek  p rzez  
Białom  W odę, ja k  w organy .

— A cóż to  za w organy?
— To je s t tak  bracisku . K iedyście 

by li w  kościele, to śc ie  ta  w idzieli, 
’ak o rgan ista  gro na w organach  no ­
gami. Noga w' górę, noga ku dołu, 
to  tak  i w y bedziecie iść p rzez m o­
stek, bo  dyć som  dw a długie patyki, 
n iby  m ostek . Kiej stan iecie na jeden  
patyk, to  d rugi pójdzie ku  dołu, 
a d rug i patyk  z d rugom  nogą ku gó­
rze. D lotego to  się nazyw ają w organy .

T łum aczył nam  dalej s ta ry  baca 
po sw ojem u dalszą drogę, k tó ra  nas
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jeszcze czekała, a le  n iew iele z tego 
zrozum ieliśm y. Zapłaciliśm y za żen- 
tycę , podziękow ali za gościnę i po 
półgodzinnym  m arszu  doszliśm y do 
sch ron iska  w  R oztoce. N adzw yczaj 
se rdeczn ie  p rzy ją ł nas tam  m ło­
dy inżyn ier, dzierżaw ca sch ron iska 
i w idząc nas zz iębniętych  i zm oknię­
ty c h  zają ł się nam i bardzo  czule. 
W iele se rca  i d o b ro c i okazali nam  
rów n ież  i górale-cieśle, k tó rzy  p ra ­
cow ali p rzy  pow iększeniu  sc h ro n i­
ska. Po gorącej h e rb ac ie  o trzym a­
liśm y w  przydzia le  po łow ę p ię terka, 
a  nad to  każdy o trzym ał jeszcze koc, 
poduszkę i siennik.
K ilkakrotnie trzeba  
było  zachęcać do sp o ­
czynku, bow iem  d łu ­
go w  noc trw a ły  opo ­
w iadan ia o p rze ży ­
tych  przygodach.

W osta tn im  dniu  naszej w ycieczk i 
w sta liśm y o godz. 7-mej, ubraliśm y 
się w  suchą bieliznę i ub ran ia , a po 
śn iadaniu  w yruszy li w  drogę do 
W odogrzm otów  M ickiewicza. P rzed  
tem  jeszcze podziękow aliśm y za se r­
deczne p rzy jęcie  i zapłacili za noc­
leg w edług  zniżonej taksy  członkow ­
skiej. P rzy  W odogrzm otach  pokrop ił 
nas jeszcze raz  deszcz i gdzieś koło 
godz. 4-tej byliśm y na «sw oich śm ie­
ciach)) na K alatów kach.

Ciężka by ła p rze p ra w a  na tej ta ­
trzańsk ie j w łóczędze, ale tem  milej 
ją  się w spom ina. N iem a nic p iękn iej­

szego nad nasze p o l­
skie T a try , a nic p rz y ­
jem niejszego  nad 
w łóczęgę po ta trz a ń ­
skich szlakach.

B ra t a lb er tyn , 
u czes tn ik  w ycieczk i.

N ajm ilsza chw ila  podczas 
w łóczęgi...

K ra k o w ia cy  i g ó ra le .
Spotykali się corocznie na tatrzańskich perciach i kala- 

towskiej hali, ale trudno im przychodziło żyć w zgodzie. 
Zdarzało się, i to często, że albo pierwsi grali w piłkę na gó­
ralskich łąkach, spuszczali kamienie na pasące się owce, albo 
drudzy którem uś z naszych coś zabrali i zbili go przy tem na 
kwaśne jabłko.

Nic dziwnego, że cicha pustelnia przybierała wygląd ja ­
kiejś twierdzy z zamierzchłej epoki. Tu i ówdzie przechadzali 
się tajemniczo milczący, czarni od borówek, uzbrojeni w sę­
kate pały młodzi ludzie. Pod zieloną koszulką coś ostrego 
sterczało. To «indjańskie» sztylety wystrugane z drzewa. Na
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kogo? Na blade spodnie i cuchnące kożuchy. Na nich też 
spiskowcy porobili w lesie składy amunicji, gdzie w ukrytych 
jam ach gromadzono szyszki, kamienie, ziemniaki. Zbrojono 
się bez ograniczeń i czekano niecierpliwie na iskrę, któraby 
podminowane umysły mogła przypraw ić o wybuch.

Nagle jak  grom z jasnego nieba uderzyła w naszą gro­
madkę początkujących muzykantów, dmących w tym m om en­
cie bezlitośnie w mosiężne trąby, — wieść:

— Górale biją naszych na Kalatówkach.
Trąby poszły w odstawkę a nogi w ruch. W  biegu serce 

tłukło się nie do wytrzymania, a drżące ręce nie mogły tra ­
fić z kamieniami do kieszeni. Pod nami jak  na dłoni kala- 
towska polana. Do lasu dobiega dwóch najstarszych «alber- 
tów». Opowiadali później, że wcale nie stchórzyli, tylko ustąpili, 
bo górale mieli rację. Sami stojąc zdaleka, potępialiśmy ha­
niebne ustąpienie z pola bitwy.

W alka toczyła się około szałasów. Grupka kilku ludzi 
wymachująca ustawicznie ciupagami i kijami wyrwanemi z za­
gród. .lak lew walczył mistrz podobnej sztuki Antek, który 
dał się juhasom  porządnie we znaki. Nic dziwnego, bo gd}' 
chodziło o czyjeś zęby, oczy, nosy, to takich jak  on nie było 
wielu na przedmieściach Krakowa. Ostatecznie krakowiacy 
zwyciężyli.

Odchodząc, czuliśmy m ajestat odchodzącej z tatrzańskiej 
hali bezlitosnej śmierci, bo i tu dwa młode życia stały się jej 
łupem. Na skraju lasu w kałuży ciepłej jeszcze krwi leżały 
świeże trupy... Dwa młode jagnięta, to owoc krwawej walki. 
Zegnało nas dalekie beczenie spłoszonych owiec. Mnie się 
zdawało, że i któryś z naszych bohaterów  próbow ał podob­
nego głosu, ale tak naprawdę.

A dziś? Dziś czasy się zmieniły. Doszło do tego, że np. 
ile razy któryś z juhasów, albo nawet sam baca, spojrzy na 
wełniany koc, czy latarkę, pasek albo na swe obute nogi, to 
ciche westchnienie wyrwie się z jego kosmatej p ie rs i:

— Haj, fajne te krakowskie hłopoki od bracisków s Ka- 
lotówek. Zawsze ta wiedzom, co cłekowi trza.

Z nas — zdaje się — tylko jeden krzywo będzie pa­
trzał na mieszkańców sąsiedniej hali, pomny swej zeszłorocznej 
krzywdy. Ale jeden to kropla w morzu. Dziś żyją w zgodzie 
krakowiacy z góralami. Włafig.
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DWAJ WROGOWIE
Maciuś i  Burek  grzeją się do słonka;
Pies się zbliża do kociego ogonka ,
Oczkam i na ogonek chytrze wodzi.
Kot udaje, że go to n ic nie obchodzi.
Spojrza ł na pazury, m ruknąwszy zcicha,
Pies n iew in iątko zlekka sobie pścicha.
Kot się przeciągnął, otrzepał się z kurzu,
Lecz wreszcie tego mu było zadużo.
Skoczył do kotka pędząc z całej siły  
Maciuś m iędzy wróble, które się baw iły.
Hop, hop, i ju ż  sprytny kotek na płocie,
A  Burek  nie chcąc darow ać niecnocie 
Prędko hop za nim, lecz na w idok płota 
Z aw róc ił na słonko pozbywszy się kota.

Lw . «Szczepko» z kl. 7-mej.

K R O N IK A .
D ębniki.

Rzadko na łam ach  «Naszej 
Myśli)) po jaw ia  się w dziale ((Kro­
nika)) nagłów ek D ębniki. P isze­
m y dość rzadko  ze w zględu na 
b ra k  m iejsca w ukochanej ga­
zetce. C hcąc te ra z  w ynagrodzić tą 
p a ro m ies ięczn ąp rze rw ę , p o stan o ­
w iliśm y coś o sw em  życiu  napisać.

W  o sta tn ich  dn iach  u nas za­
szły dość w ażne w ydarzen ia , a za­
razem  przeży liśm y miłe u ro czy ­
stości. Jedna z p ierw szych , to 
I K om unja św . ośm iu naszych 
w ychow anków . W dzień  ten  w e­
selili się w szyscy  ch łopcy  ze szczę­
śliw ym i kolegam i, a m iła u ro ­
czysto ść  została także uw iecz­
niona na kliszy fotograficznej.

W dniu  tym  rów n ież  zakład nasz by ł do głębi po ruszony  chrz tem  
dziew ięcio letn iego  w ychow anka , co do k tó rego  okazało się, że do tego 
czasu  by ł n iechrzczony . Zam knięciem  ty ch  w ażn iejszych  w y d arzeń  był 
koniec roku  szkolnego, a co za tem  idzie, do b re  lub złe św iadec tw a 
naszych  w ychow ankow . Nie w szyscy  z n ich  co p raw d a , bo z w yjątk iem  
siedm iu, mogli się cieszyć p ięknem i rezu lta tam i sw ej p racy , ale jednak  
resz ta  w yszła po roku  zw ycięsko. Poza tem  obecnie m am y dużo p rac y  
w  zakładzie, a także m oc zabaw y. Dzięki pom ocy  b r. S tarszego W in­
centego, b r. P rzeł. S tan isław a o raz dzięki n iestru d zo n y m  sta ran io m  br. 
Serafina zakład nasz został g ru n to w n ie  zreo rgan izow any .

W p ie rw szy ch  dn iach  m iesiąca lipca  spodziew any je s t W3'jazd 
w ychow anków  na m iesięczny pob y t do O jcow a, k tó rą  to  m iejscow ość 
zaw sze m ile w spom inam y. N arazie ty le  w iadom ości o D ębnikach. Da 
Bóg, to  za jak iś czas nap iszem y w ięcej, a te raz  dajem y m iejsce innym  
b ra tn im  d rużynom  naszego św iątob liw ego  Założyciela. Br. W.

W ielka chw ila
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J e d e n a s ta  g o d zin a .

W  życiu  jednostek , ja k  i spo łeczeństw  w ielką  n ieraz  ro lę  ode« 
g rała jed en asta  godzina. W iele złego zostało zażegnane, a naw et spraw y, 
k tó re  zdaw ały  się być p rzepad łe , w  jedenaste j godzinie w zięły  p o ­
m yślny obró t.

P rzypom ina jąc  sobie dzieje p rzedw ojenne w  B udapeszcie na W ę­
grzech, tam te jsze  życie relig ijne, w ów czas oziębłe i ospałe po rów nuję  
z życiem  relig ijnem , k tó re  te raz  tam  zakw itło , to  zaiste m ożna pow ie­
dzieć, że Bóg u litow ał się nad nim i w jedenaste j godzinie. Mała tylko 
garstka  została  p rak ty k u jąca  i w ie rn a  kato lick im  zasadom  w  p o ró w n a­
n iu  do ty c h  n iew iern y ch  i n iep rak tyku jących . W iększość żyła hasłem : 
«raz ty lko  żyjem y — należy  pełnem i h austam i w ypełn iać  k ie lich  ro z ­
koszy!)) Nie zastanow iano  się nad tem , że na dnie tego k ie licha k ry je  
się tru c izn a  straszna , k tó ra  zap row adzić  m oże na w ieczne zatracen ie . 
Zdaw ało się, że d arem n y  je s t tru d  kap łanów  naw o ływ ujących  do op a­
m iętania, d arem n y  do b ry  p rzyk ład  dusz p raw dziw ie  w ie rn y ch  i poboż­
nych. Szał, istny  szał w ykorzystyw an ia  każdej chw ili do k ró tk o trw a łe j 
rozkoszy  ogarn ia ł tak  s ta rszych , jak  i m łodszych. Zbijano z tro p u  każ­
dego k to  na ty le  «zacofanym » się okazyw ał, że śm iał p rzec iw staw ić  
się ow em u życiu.

W ybuchła w ojna św iatow a. P rzez jak iś czas, jak b y  fala zepsucia 
się potęgow ała. Szło się na w ojnę, n iew iadom o czy się ju tra  doczeka — 
trze b a  w ięc w ykorzystać  co się da i ja k  się da! G orący tem p eram en t 
p rze łam yw ał w szystk ie tam y.

A ręka  Boża już  się schyliła , aby do tknąć n ieszczęśliw y, baw iący  
się k raj. Po ukończen iu  w ojny św ia tow ej w ybuch ł bolszew izm , p rzez 
osław ionego kom unistę-żyda Bela Kunę w yw ołany , i już  zdaw ało  się, 
że k ra j zgubiony — a w tedy  to  w łaśn ie nas ta ł w ielki dzień m iłosierdzia 
Bożego, p rzynoszący  opam iętan ie dla b iednych , zb łąkanych, om am io­
nych. W tej trw o d ze  nauczyli się uciekać do Boga, zginać kolana w  b ła­
galnej p ro śb ie ; oczy o d w ra ca ją  ze s trach em  od do tychczasow ego życia, 
uczą się poku tę  czynić.

Z im ieniem  Boga zgnietli, złam ali h o rdę  bo lszew icką i uw oln ili 
k ra j od  czerw onego  n iebezp ieczeństw a. — Bóg je s t zaw sze m iłosie rny  
dla ch cący ch  się popraw ić . Ci sam i, k tó rzy  niegdyś m oże przehu lali 
noce całe, te ra z  sp ieszą ran iu tk o  do kościo ła na Mszę św . i do Komu- 
nji św . D aw niej czasu  nie s ta rczy ło  na odm ów ienie ran n y c h  pac ierzy , 
te ra z  pośp ieszn ie idą na nabożeńśtw a. Z najdują i na to  dosta teczny  czas.

W narodzie  tym  tkw i silna, n ieugięta w ola i raz pow zięte p o sta­
now ienie za w szelką cenę w ykonać m uszą. Zapał ich  do w ielkiego o d ­
rodzen ia  życia religijnego nie ty lko  nie osłabł, ale się w zm acnia z każ­
dym  dniem . Miło p a trz eć  na setki pobożnych  w  ciszy i skup ien iu  p rzy ­
stępu jących  do K om unji św . podczas każdej Mszy. B łyszczą zło tem  haf­
to w an e  «attile» oficerów  h u sa rji p rzy  sk rom nie j u b ran y ch  urzędnikach , 
m łodych  pan ienkach  i pan iach  z w yższej, średn ie j i niższej sfery . Za­

9



ró w n o  akadem icy , ro b o tn icy  i a ry s to k ra c i idą szukać pociechy  u stóp 
Tego, k tó ry  czeka z u tęsknien iem , k tó ry  nigdy nie zaw iedzie, k tó ry  
p rzem aw ia z m iłością: «Pójdźcie do m nie wszyscy»...

W szyscy znaleźli drogę, k tó rą  daw niej om ijali i na niej znaleźli 
ukojen ie, spokój i ufność w  lepsze ju tro .

Refleksje pow yższe są nas tępstw em  zauw ażonego p rzeze m nie co ­
raz w iększego zobojętn ien ia w  w ykonyw aniu  obow iązków  relig ijnych. 
W idzę i u nas co raz  m niej w ie rn y ch  na rannej Mszy św. Kto w sta je  
i idzie do kościo ła  rano? Kilka s ta ry c h  kobiet, a zaledw ie niew iele osób 
z in teligencji i to  p rzew ażn ie  takich , k tó rzy  śpieszą po tem  do sw oich  
zajęć. To sam o p rzy n o si niedziela. P odczas Mszy św . z kazaniem  nie­
w ielu  je s t z «m łodszych», m ożna ich  policzyć, natom iast na «dw una- 
stów ce» p rzepełn ien ie . Je st to  dla n ich  w ygodnem , bo cicha Msza św. 
p ręd k o  się skończy, niem a «nudnych kazań»... N iestety , tak  się często  
słyszy, aż nazby t często... A kapłan i naw ołują, o strzegają, z lito ścią  p a ­
trz ą  na «now oczesnych».

N ależałoby się zastanow ić nad  tem , aby zrob ić  o d w ró t może 
w  ((dziewiątej godzinie*, bo n iew iadom o czy usłyszym y bicie ((jedena­
stej godziny# — nie znając w yroków  Rożych.

S. D o m in ika  I I I .  0 . P.

DO CIEB IE , M A T K O .
Do Ciebie, M atko , z  p a d o łu  p ła czu ,
N iegodn i T w o je j litości w o ła m y :
M y srog im  losem  doczesnym  zgnębien i,
0  lepsze ju t r o  p o k o rn ie  b ła g a m y .

W o sta tn ie j n ęd zy , n ie w y sp a n iu , g łodzie  
D o Ciebie, M atko , w zn o s im y  sw e ręce 
O sta tn ią  nadzie ję  p o k ła d a m y  w  Tobie,
Ze n a m  dasz p o m o c  w  udręce.

M y, k tó r zy  w  życ iu  je s te śm y  w zgardzen i, 
W  n ęd zy  bez g ra n ic  p ra w ie  p r z y m ie r a m y ; 
Z  g łodu  i z im n a  nie d a j g inąć , P an i 
O ddal zło od nas, o p ieku j się nam i.

M y, k tó r zy  do tąd  ta k  m a ło  Cię zn a m y ,
W ie rzy m y  m ocno , że  k ró lu je sz  w  niebie,
K ró low o  nasza , szczodrob liw a  P an i 
R a tu j nas w  ka żd e j potrzebie.

M y chcem y s łu ży ć  Tobie, M arjo ,
Ż yc iem  zapa łu , życ iem  o fia ry .
T y  b la sk iem  szczęścia dusze n a m  ośw ieć,
Serce m iło śc ią  n a p e łń  d la  w ia ry .

B R . S E B A S T J A N , A L B E R T Y N .
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Z ży c ia  d om ów  a lb er ty ń sk ich
Wspomnienia z kalatowskiej pustelni ss. Albertynek.

Po n iezłom nem postanow ien iu  u d a­
nia się na K alatów ki do puste ln i 
SS. A lbertynek, pom im o p rze d s ta ­
w ień  ze s tro n j' S ió str — jak  b rak  
najp rym ityw n iejszych  wygód, w ięcej 
jak  skrom nego i su row ego  życia 
i pożyw ienia , m onotonji, zim na 
i t. d. — w prow adziłam  je  wT czyn. 
W  zim ny, czerw co w y  dzień zapuka­
łam  do fu rty  puste ln i, p ro sząc  o ze­
zw olen ie na k ilkudniow y poby t 
w  erem ie albertyńsk im .

W rozm ow ie z miłą, pełną ducho ­
w ej pogody, a nadew szystko  życzli­
w ości S iostrą  P rzełożoną na po n o ­
w ione p rzez  n ią  b rak i i n iew ygody, 
nie dałam  się zbić z tro p u  i zam ie­
szkałam  w  p rzeznaczonym  dla m nie 
sk rom nym  pokoiku pusteln i. Tu 
uw oln iona choć na k ró tk i czas z tro sk  
życ ia  codziennego i gw aru  w ielko­
m iejskiego, m ogłam  odetchnąć  ja- 
kiem ś życiem  w ew nętrznem , m o­
głam znaleźć choć na chw ilę ciszę 
o raz ukojenie n iety lko ciała, ale 
i ducha...

Po k ró tk im  odpoczynku, k o rzy ­
sta jąc z w czesnego p rzybycia  na 
Mszę św . zw iedzam  w nętrze” m aleń­
kiej kap licy : je s t ono ubogie ale 
nadzw yczaj sch ludne. Jedyny  o łtarz 
um ieszczony u stóp  cudow nego, 
pełnego wotów' K rucyfiksu, p rz y b ra ­
ny bogato żyw em  kw ieciem . Całość 
w yw ołu je p rzem iłe  sw ojskie w ra ­
żenie, zw łaszcza na tych, k tó rzy  w y­
chow ani w śró d  ośrodków  życia m iej­
skiego, w span iałych  — o bezcennych  
n ieraz  rzeźbach  i m alow id łach  — 
św iątyn iach , rzadko  a może po raz 
p ie rw szy  zapędzili się tu ta j i oglą­
dają  z n iek łam anym  zachw ytem  p ro ­
stą, ale nadzw yczaj dosto jną  św ią- 
tyńkę pusteln iczą.

S łucham  Mszy św... p rzez  o tw arte  
d rzw i kaplicy  dochodzi sm ętny  
i w dzięczny , choć n ie sk o o rd y n o w a­
ny śp iew  różno rodnego  p tac tw a ; 
lekki w ie trzy k  niesie i napełnia 
w n ę trze  kap licy  upajającym  ozonem  
z o taczających  sm ereków . W śród  
g łuchej ciszy słychać słow a kapłana, 
ledw o dosłyszalne tony  o rganów  
i od czasu  do czasu  p łyn ie m odlitw a 
śp iew ana p rzez  sio s try  zakonne:

«0, gdybym  m ogła jak  M arja d ruga 
U stóp  T w ych  P anie błagać p rze w i­
nienia#...

Z asłuchana chw ytam  słow a p ro ­
stej, błagalnej i rzew nej m odlitw y, 
p o w tarzam  je , by u tkw iły  m i na 
zaw sze w  pam ięci...

Jedyny ołtarz w kaplicy s. s. Albertynek

Po skończonej Mszy św . oglądam  
puste ln ię . Z budow ana u stóp  szczy­
tó w : K asprow ego, G oryczkow ych, 
Skupniow ego Upłazu, Kopy Magóry 
przez Założyciela Z grom adzenia B ra­
ta  A lberta, służyła p ie rw o tn ie  dla 
ch o ry c h  Braci. Skoro  później B ra­
cia pobudow ali dla siebie now ą sie ­
dzibę w  połow ie góry  K rokw i, w śród  
B raci zw anej «śpiącą górką», zam ie­
szkały tu  S iostry  A lbertynki.

Ubogie, d rew n ian e  o licznych 
ok ienkach  zabudow ania , ułożone 
w  czw orobok , to  celki s ió s tr  zakon­
nych. Z nużone p ra c ą  i w yczerpane 
z sił p rzybyw ają  tu , by ra to w ać  za­
grożone zd row ie a n ieraz i życie, 
nab rać  now ych  sił i etiergji do dal­
szej p racy . Jeżeli zw aży się jak  ciężka 
je s t p rac a  S ióstr w  roz licznych  ż łob­
kach  dziecięcych , zak ładach  dla sie­
ro t i opuszczonych  dziew cząt, w  szpi­
ta lach , a w reszc ie  w  sch ron iskach  
dla bezdom nych  kobiet, a k tó re j one
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oddają się z sam ozaparciem  i po ­
św ięcen iem , to  p rzy zn ać  m usim y 
że słusznie należy im  się w ypoczy ­
nek w  najp iękniejszym  zakątku  p o l­
skich T a tr.

Lecz n ie jedna z ty ch  S ióstr już 
stąd  nie w ra ca : w yniszczony  o rg a­
nizm , złożony na barłóg  boleści, sp a ­
la się w  gorączce oczekujące chw ili, 
k iedy  zam kną się pow ieki nieznanej 
m niszki na sen w ieczny.

1 n ierzadko  p ro s ta  sosnow a tru m n a 
nieznanej s iostry , k tó ra  ju ż  za ży­
cia w yrzek ła  się n iety lko rodziców , 
k rew n y ch  i p rzy jació łek , ale naw et

W ostatniej 
podróży  
na cm entarz 
zakopiański

w łasnego nazw iska, — zdąża sam otna 
i uboga w  to w arzy stw ie  kilku  S ióstr 
w spó łtow arzyszek  na m iejsce w iecz­
nego spoczynku. Może gdzieś z gó­
ra lsk ich  op ło tków  w y rw ie  się z p ie rsi 
pobożne w estchn ien ie : «w iecny jej 
spocynek», a gdzieś w  nie jednym  
z licznych  s ie roc ińców , rozsianych  
po całej Polsce biednej sie roc ie , dla 
k tó re j była najlepszą m atką i op ie­
kunką, k tó re j m oże zw ierzała swe 
trag iczne koleje życia, — sp łyną 
z oczu łzy szczerego żalu za uko ­
chaną  s io strą -puste ln ica .

Mcirja W acław ska .

..i:::::..:::::O-ilUliimiUHH! "IIhIH

W ycin k i p ra so w e .

Najpotężniejszy szerzyciel czci Brata Alberta... p r a s a .

Na podstawie nadsyłanych nam  przez instytucję prasową 
I. P. P. wycinków gazetowych, dotyczących spraw albertyń- 
skich, możemy z łatwością sprawdzać gdzie i jakie ukazują 
się głosy o Bracie Albercie, Jego zgromadzeniu, zakładach. 
Spotykamy więc moc setnych artykułów  o senzacyjnych na­
główkach. «W śród umęczonych bezrobociem)), «Oko w oko 
z kryzysem)), «Gdzie znajdują przytułek najbiedniejsi)), «Z dna 
nędzy»; to wszystko tytuły mniej lub więcej udałych repor­
taży z przytulisk. Brata Alberta. Celem ich jest zaspokoić

12



żądnych senzacyj czytelników takich czy owych dzienników. 
Co bowiem może pomóc biedakom sążnisty artykuł w ga­
zecie?

Z radością czytamy za to wszelkie głosy o Bracie Al­
bercie. Nie wymieniamy, ani nie przytaczamy ich na tem 
miejscu bo są to rzeczy ogólnie naszym czytelnikom znane, 
a przecież w tym wypadku nie o tych nam chodzi.

Stwierdzamy dalej, że większość artykułów, czy wzmia­
nek kronikarskich o Bracie Albercie oznaczona jest ogólnie 
znanym skrótem K. A. P. Dla wyjaśnienia bliższego źródła 
tej niezwykle doniosłej kam panji prasowej, musimy wyjawić, 
że sprawa beatyfikacji Brata Alberta zyskała wielkiego przy­
jaciela w osobie Ks. Mgra Henryka Weryńskiego, przedstawi­
ciela K. A. P.-owej w Krakowie. Znany i ceniony ten w ca­
łej Polsce publicysta i działacz katolicki, a przy tem niestru­
dzony szermierz prasowy idei Brata Alberta daje znać o so­
bie coraz to nowemi «pchnięciami w prasę» i to bardzo sku- 
tecznemi. Dlatego poczuwając się do miłego obowiązku po­
dziękowania w imieniu tej rzeszy czcicieli Brata Alberta i przy­
jaciół Jego dzieła składamy tą drogą Katolickiej Agencji Praso­
wej oraz Ks. Mgr. W eryńskiemu Serdeczne «Bóg zapłać)). Po­
niżej zamieszczamy zaś komunikat K. A. P.-owej, który za­
mieściła cala polska prasa katolicka z I. K. C., Głosem Na­
rodu, Gazetą Poranną, Kurjerem Lwowskim na czele.

S praw a beatyfikacji założyciela zgrom adzen ia  B raci A lbertynów  
znajdu je co raz  siln iejszy  oddźw ięk  w  spo łeczeństw ie polskiem . E cho 
te j sp raw y  odbiło  się silnie w  p rasie  naszej, znalazło się też  przez 
K. A. P-ow ą, na łam ach  w atykańskiego  «O sserva to re  Romanoi),

JE. Książę Biskup M etr. Dr. Adam Stefan Sapieha, zleciw szy 
JE. B iskupow i D row i B ospondow i w szystko  co się tyczy  sp raw  p rz y ­
go tow aw czych  zw iązanych  z p ro cesem  beatyfikacy jnym , w yraził ży ­
czenie, by  B racia A lbertyn i up rosili na p o stu la to ra  beatyfikacji ks. p rof. 
K róla, p ro k u ra to ra  XX. M isjonarzy (Ł azarzystów ) z K rakow a. K s i ę ­
d z u  p o s t u l a t o r o w i  u ł a t w i ą  p r a c ę  w s z y s c y  l u d z i e  d o b r e j  
w o l i ,  z g ł a s z a j ą c  w i a d o m o ś c i ,  d o t y c z ą c e  c z c i  B r a t a  A l ­
b e r t a ,  m o d l ą c  s i ę  o c u d a  z a  j e g o  p r z y c z y n ą ,  o r a z  p r o ­
p a g u j ą c  z n a j o m o ś ć  j e g o  ż y c i a  i c n ó t  i t .  d.

W. F.
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P rzez m iło s ierd z ie  n a  o łtarze .

W  Rycerzu Niepokalanej czytamy o nowych kanonizacjach:
...Rok św ię ty  zaznaczył się w  życiu  K ościoła w yniesien iem  na o ł­

ta rze  szeregu  św iętych . M iędzy innem i odbyła się w  dn. 11 m arca  
u ro czy sto ść  kanonizacji błog. L udw iki de M arillac, w spółzałożycielk i 
zgrom adzenia S ióstr M iłosierdzia. U rodziła się ona dnia 12 sie rpn ia 
1591 r. z pobożnych  i sz lachetnych  rodziców . W m łodości tra c i m atkę. 
Bóg chce, aby poznała c ierp ien ie. Po skończeniu  szkół p ragnie w s tą ­
p ić do S ióstr K apucynek, lecz sz lachetny  zam iar nie p rzychodzi do 
sku tku  ze w zględu na je j słabe zdrow ie. W  15 ro k u  życia odum iera  
ją  ojciec. W  r. 1613 na p ro śb ę  k rew n y ch  poślub ia A ntoniego le Gras, 
cz łow ieka bogobojnego. O dtąd zapał je j do p rac y  na po lu  m iłosierdzia 
podw aja się, nie p rzesta je  być je d n ak  d o b rą  m atką i żoną. T rosk liw ie 
op iekuje się sw ym  synem . W r. 1625, mąż je j um iera. O dtąd zupełnie 
się pośw ięca na służbę Bożą, idąc za słow am i C hry stu sa : «Ktobv p rz y ­
ją ł jedno  dziec ię  w im ię m oje, m nie przyjm uje#. P racu je  pod k ie ru n ­
kiem  św . W incentego a Paulo. Sam a dużo c ie rp iąc , m iała też w spó ł­
czucie dla d rug ich . Z pom ocą sw ego k ie row n ika  zakłada zgrom adze­
nie S ióstr M iłosierdzia, zw anych  szary tkam i. Zycie je j je s t pełne p o ­
św ięcen ia  i o fiary . U m iera w r. 1660. W poczet b łogosław ionych  za­
liczona w  r. 1920, a obecnie Kościół św. w yniósł ją  na sw e o łtarze.

O jciec św . w  w ygłoszonej hom ilji zalecił w iernym  naśladow anie 
cnó t św iętej, tem  bardziej, że ż a d n e  z a r z ą d z e n i a  p r a w n e  n i e  
u s u n ą  z ł a  j e ś l i  n i e  b ę d ą  p o p a r t e  c h r z e ś c i j a n s k i e m  m i ­
ł o s i e r d z i e m .

K a n o n i z a c j e  t e  s ą  d o w o d e m ,  ż e  K o ś c i ó ł  z a w s z e  m a  
w  s w e m  g r o n i e  s z e r e g  o s ó b ,  w z b i j a j ą c y c h  s i ę  n a  s z c z y t y  
ś w i ę t o ś c i .  W k a ż d y m  w i e k u ,  w k a ż d e j  e p o c e  n a j l e p s z e  
j e g o  d z i e c i  s t w i e r d z a j ą c e g o  ś w i ę t o ś ć ,  c i ą g ł ą  ż y w o t n o ś ć  
i b l a s k  n a d z i e m s k i ,  b o s k i .

Czy przy czytaniu opisu życia i kanonizacji św. Ludwiki 
de Marillac nie pomyślimy o tem, że również Kościół św. 
w Polsce «ma zawsze w swem gronie szereg osób, wzbijają­
cych się na szczyty świętości)), które tylko czekają na to, by 
staraniem ziomków zostały wyniesione na ołtarze ku chwale 
Polski, «Matki Świętych)). Przecież i Ten, do którego nasza 
myśl się zwraca jest również synem Polski, tylko niestety 
jeszcze nie jia  ołtarzach.

Włafig.

I:::!!"!:::::*’:!::::**::
j:i!!d:U!ii:i!!t! i:!!::!!::!!::!:::!!::!!::
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K siążki i w y d a w n ic tw a
Bibljoteczka Społeczna Kazimiery Berkanówny

M aterjały dla p racy , o rganizacyj i uczelni.
„Tak mi ciężko“ Rozm ow y na czasie (w yczerpane).
Ty i ludzie. O k u ltu rze  w spó łżycia  (w yczerpane).
Co robić? (W ezw anie do p rac y  społecznej. Z w łasnych  dośw iad­

czeń. Cena 2-50 zł).
Głos osoby  św ieckiej o Akcji K atolickiej, nazw anej skrom nie 

p ra c ą  społeczną. Głos szczery , odw ażny, serdeczny , p ragnący  pobudzić 
po czynu  ludzi o p o rn y ch  i n ieuśw iadom ionych .

T reść  książki: P rzygo tow an ie  do p rac y  społecznej. W ychow anie.
Z akres tej p ra c y : Akcja u nas, nad w łasnem  pogłęb ien iem  w iary  

i obyczajów . P ra ca  w śró d  naszych  in n o w iercó w  i w reszc ie  akcja dla 
dalszych : dla pogan. O statni rozdzia ł książki zajm uje się sposobam i 
p racy , aby na tej podstaw ie  usta lić  m etody  p racy . Całość p isana p rosto , 
p rzystępn ie , zajm ująco.

Którędy pójdziesz? T rzy  drogi życia. Cena P20 zł.
C zw arty  tom ik  bib ljo tek i Społecznej K. B erkanów ny zaw iera  

w skazów ki dla w y b o ru  stanu  ży^cia, do m ałżeństw a, do stanu  d u ch o w ­
nego lub  do życia «w św iecie* w stan ie bezżennym  dla jak ie jś dobrej 
sp raw y .

Książka nadaje się szczególnie dla k ie row n ików  to w arzy stw  i r e ­
kolekcyj. P osiada sp o ry  spis ad re só w  i lite ra tu ry . Zdaje się, że je s t 
je d y n a  w  sw oim  rodzaju  w ydaw nic tw em  w Polsce. Ze szczególniejszem  
um iłow aniem  zajm uje się au to rk a  sp raw ą  pow ołan ia trzeciego  t. j. p racy  
społecznej, k tó ra  coraz bardz ie j w ym aga całego człow ieka. N. R.

O co chodzi? K obieta w dobie kryzysu . Cena 1‘50 zł.
P iąty  tom ik  B ibljoteczki Społ. K. B. zajm uje się sp raw am i kob ie ty  

i rodziny  sta jąc w  ich  obronie. U jęcie książeczki je s t znów  na w skroś 
p rak ty czn e ; au to rk a  dała rozdziałom  następu jące  ty tu ły : K obieta puch  
m arny? Być sobą. Z aw odow ość kobiety . K obieta jako  có rka , żona, m atka, 
koleżanka, s io stra , spo łecznica, zaw odow iec, pa trjo tk a , kato liczka, cz ło ­
w iek  i t. d. Jak  pop rzedn ie  tom iki, tak  i najnow szy  m a p rzy  końcu  
dopisy  adresow e, um ożliw iające czy te ln ikow i rozszerzen ie  sw ej w iedzy 
na podany  tem at. A dresy te  ty czą  się czasopism , książek i in sty tucy j, 
i to  zarów no  polskich  jak  i obcych.

P. E. Marie de Beaulien, M. Cap. Le Pere Honorat de Biała. 
C apucin Toulose. Les Voi F ran cisca in es 1932.

Oczom  nie w ierzym y, ale to  p raw d a, że p ie rw szy  życ io rys 0 . H o­
no ra ta  z Białej, zm. 1916, ukazał się po  francusku . W polskiem  p rzygo ­
tow ała  go do d ru k u  śp. S tan isław a M uśnicka, zgasła 1930 r. Książkę 
czy ta się z zw ruszen iem  i w dzięcznością, budzi się życzenie w ydania 
rękop isu  polskiej au to rk i. P isarz  francusk i o p raco w ał m aterja ł ogrom nie 
sta ran n ie  i p ieczo łow icie, a zarazem  szczerze i rzeczow o. Jest to  p ię k ­
nie i pow ażn ie nap isana książka. Mało rodaków  dziś pam ięta, że O. H o­
no ra t, kapucyn  był w czasach  p rzed  zm artw ychw stan iem  Polski k rz e ­
w icielem  kato licyzm u i p rac y  społecznej w  b. K ongresów ce. U kryw any, 
p rześladow any , oczerniany ', oszukiw any. A jed n ak  w y trw a ły , odw ażny, 
p rac o w ity  i św ięty . N ajgłośniejsza sp raw a  w  jego  życiu, to  sekta 
m arjaw icka  w  P łocku. Dziś już  zdysk redy tow ana i na w ym arc iu . Cały 
ten  życ io rys, to  n iezm iern ie ciekaw y p rzyczynek  do h is to rji K ościoła 
w  Polsce w  XIX w. pod  zaborem  rosy jsk im  K. B.
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Św. Juda Tadeusz Apostoł.—P atro n  w  rzeczach  najtrudn iejszych .
N abożeństw o do św .Ju d y  T adeusza. B roszurka w ydana s ta ran iem  

S łużebnic N ajśw iętszego S erca  Jezusow ego.
B roszurka zaopatrzona odpow iednim  w stępem , zaw iera  życ io rys 

św . T adeusza, w yjaśn ien ia dotj'Czą is to ty  nabożeństw a do św. Judy  T a­
deusza i now ennę do tego św iętego. N abożeństw o do św. Judy  T ad eu ­
sza było w  zapom nieniu . Cześć dla św . T adeusza u c ierp ia ła  w iele dla 
w spó lnośc i im ienia z Judaszem  Iskarjo tą . — N iem a p raw ie  kościo łów  
pod w ezw aniem  św. Tadeusza.

Cześć św. T adeusza zaczyna się rozszerzać  w  osta tn ich  czasach. 
Ślicznie o tem  pisze E rn e s t Hello w  książce pod  ty tu łem : ((Oblicza 
Świętych)). A czem uż jeś li odkryw am y' co raz  to  now e gw iazdy na -wi- 
dzialnem  sk lep ien iu  niebios, czem u nie m oglibyśm y ich  od k ry w ać na 
tem  innem  ogrom niejszem  niebie.

N abożeństw o do św. Józefa czekało  na św. T eresę  od Jezusa ; 
św. F ilom enę uczynił p o p u la rn ą  św. Jan  M aria V ianney p roboszcz z A rs; 
nabożeństw o  do św. Judy  T adeusza rozszerzy ło  się w osta tn ich  czasach  
w e F ran c ji i w  N iem czech.

Polskie w ydan ie  je s t tłum aczen iem  z 51 niem ieckiego w ydania. 
Św. Juda T adeusz odbiera cześć jako  p a tro n  w  rzeczach  tru d n y c h  i bez­
nadziejnych. Polskie w ydanie w  tłum aczen iu  ks. S tan isław a Ś zpetnara 
ukazuje się w łaśn ie  jako  yotum  dziękczynne za o trzym an ie  pom ocy 
w  oko licznościach  najtrudn iejszych . B roszura  nadaje się do m asow ego 
rozszerzania. Do kap łanów  zw raca ją  się n ie raz  o pom oc i rad ę  se rca  s tro ­
skane. K siążeczka ta  znaną była w  Polsce w  n iem ieckim  w ydaniu , p rz y ­
niosła ulgę n ie jednem u zbolałem u sercu . K siążka ta  m a się p rzyczyn ić  
do rozszerzan ia  nabożeństw a do św. Judy  T adeusza na polskiej ziem i; 
jeśli ty lko p ro m y czek  nadziei sp łynie na nasze se rca  stro sk an e  p rzy  
czy tan iu  tej książeczki, zadanie je j będzie spełnione.

Z am ów ienia (cena 30 gr.) należy k ie ro w ać pod  ad resem :
A dm inistracja  W ydaw nictw  S łużebnic N ajśw . S erca  Jezusow ego, 

K ielce K arczów ka.

O d p o w ied z i R ed ak cji:
P. Marta Andrzejewska. Bydgoszcz. K alendarz B rata A lberta 

w ysłaliśm y. S iostry  A lbertynk i do tychczas nie w ydają  żadnego pisem ka. 
Za pam ięć dziękujem y.

Br. Albertyn. N ajm ocniej p rzep raszam y  A utora arty k u łu  «T atry , 
T atry#  za w yłączen ie jednego  ty lko fragm entu , bo  całość stanow czo 
za długa. W dodatku  opis w ycieczki na Rysy był zam ieszczony w  nr. I 
((Naszej My śliw. Prosim y' o w ypow iedzen ie sw ego zdania o ((Rratnim 
Znaku».

Br. Sebastjan. Warszawa. N atychm iastow ej odpow iedzi nie 
m ogliśm y w ysłać. W iersz je d n ak  zam ieszczam y, ale na drug i raz p ro ­
sim y coś lżejszego, aktualniejszego... no i p rozą . P roszę  o zw rócen ie  
uw agi na dział: Z życia dom ów  albertyńsk ich . C hętnie pow itam y  w  oso­
bie Wiel. R rata stałego ko resp o n d en ta  na stolicę.

Kol. Scheher. Lwów. W iersz do B rata A lberta , razem  z innem i 
odkładałem  do dodatku , k tó ry  dop ie ro  te raz  się ukazał, nie m oże jednak  
iść ze w zględów  zasadniczych , k tó re  m usi się uw zględniać d la  do b ra  
sp raw y  beatyfikacji. Na inne czekam y.

F u n d u sz  b e a ty f ik a c y jn y  B r a ta  A lb e r ta .
Koło W ychow anków  A lbertyńsk ich  w  K rakow ie ze zb ió rk i p rz e ­

p row adzone j podczas w ystaw y  p ra sy  katolickiej złożyło na pow yższy  
cel 23 zł. 30 gr. P. XX. za pom oc w  pew nej sp raw ie  10 zł.

________________________N I H I L  O B S T A T________________________
W ydaw ca: Br. W incenty, A lbertyn.

Za redakcję  odpow iada Br. Y iator. — Za adm in istrac ję : F igiel W ładysław .

K raków  — D ruk  W. L. A nczyca i Spółki.



O p łata  p o cz to w a  
u isz c z o n a  rycza łtem .

A d res zw ro tn y : „N asza  M yśl", 
K raków , u l. Tad. K ościu szk i 8 6 .

O r z y  k a ż d y m  z a k ł a d z i e  a l b e r t y ń s k i m
istnieją p r a c o w n ie  r z e m ie ś ln ic z e ,  w których pobierają naukę zawo­

dową wychowankowie tychże Zakładów. Kierownictwo pracowni i Zakładu 
gwarantują t e r m in o w e  i s o l id n e  w y k o n a n i e  powierzonej pracy z  naj­
l e p s z e g o  m aterja łu . Dla P. T. Wielebnego Duchowieństwa i Szan. P. P. 
Urzędników, Wojskowych znaczne ulgi. Ze względu na to, że dochód 
w całości obracany jest na utrzymanie zakładów wychowawczych, w których 
znajduje utrzymanie półtysięczna rzesza ubogiej młodzieży, pozwolimy sobie 
polecić łaskawym względom P. T. Czytelników następujące pracownie:

przy zakładzie wychowawczym, ul. Tad. Kościuszki 86, pro­
sperujące od kilkunastu lat pracownie in tro lig a to rsk ą , kra­
w ieck ą  i szew sk ą .
przy zakładzie wychowawczym, ul. Lwowska 116, pierwszo- 
rządne pracownie k raw ieck ą  i szew sk ą , wykonujące wszelkie 
zamówienia w zakres ich wchodzące.
przy nowootwarlym zakładzie wychów, ul. Grochowska 121, 
mieszczą się znane w stolicy jako pierwszorzędne pracownie 
k raw ieck a  i szew sk a-k am aszn icza .

w  K a m i o n c e  k o ło  W ie lu n ia  istnieją pracownie k raw iecka i szew sk a .

w  K r a k o w i e

w

w

w o  w i

O d znaczona s reb rn y m  m edalem  
n a  T a rg ach  W schodnich  we Lwo­
w ie w r. 1932 Szkoła Stolarska

Zakładu wych. Br. Br. Albertynów w Przemyślu 
#  przy ul. Brata Alberta na Zasaniu #

przyjmuje zamówienia 
na wsze l k i e  prace 
w zakres stolarstwa 
w c h o d z ą c e .

Na składzie stylowe komplety jadalni, sypialni, salonów i t. p. 
Najnowsze urządzenia maszynowe. — R z e t e l n a  o b s ł u g a .  — Na żądanie wysyła cenniki.

\ I A Q 7 A  M V ę S  ** in fo r m u je  o ż y c i u  m ło d z ie ż y  
y j l *  r \ & Ł j ł \  i  f i  I  v 3  L ś z a k ła d ó w  Br. Br. A lb e r t y n ó w
P ren u m era ta  ro czn a  1-60 zł. — — C en a  n u m eru  p o je d y n c z e g o  3 0  g ro szy  

K on to  P. K. O . Nr. 4 1 0 .2 0 2  -  Br. Br. A lb er ty n ó w , K raków .
ADRES WYDAWNICTWA:

Redakcja i A dm inistracja „N asza Myśl“ , Kraków, ul. Kościuszki 86. Tel. 132-48


